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Jenerał Henryk
w służbie Rzeczypospolite

I. R odzinne  s to su n k i.

Koniec XVIII wieku odznaczał *ię 
niesłychanym kosmopol.tyr.mem, ro i  w i* 
niętym zwłaszcza wśród <fer wyższych, 
zepsutych i przepojonych urokiem h a ­
sła wieku, aby żyć i użyć — a także 
wojskowych. Na tła tego kosmopolity 
zm i, pobudzone przez Konarskiego, po­
częły wyrastać dążności narodowe prze­
ważnie wśród ludri łapiej myślących, 
przejętych nowemi hasłami, a również 
w kołach szlacheckich polskich, które 
albo zupełnie ogłupione, w dalszym 
ciągu uprawiały śpiączkę, wniesioną do 
kraju za czasów saskich, albo ju t  pod 
wpływem literatury statystów polskich 
silnie rozbudzone, dźwigały na swych 
barkach cały ciężar nowych reform.

Na tle tego kosmopolityzmu wojsko­
wego wyrósł i nasz bohater, którego 
setna rocznice zgonu dziś obchodzimy, 
Jan  Henryk Dąbrowski, generał wojsk 
polskich, tw órca Legjonow.

Dziad jego, prawy polak, walczył 
jeszcze z Sobieskim pod Wiedniem, a 
ojciec Jan  Michał, już wstąpił do woj­
ska saskiego, boć rodził się za srsów, 
którzy w Polsce panowali przez lat 60 
z górą, i jako kirasier saski bił się z 
turkami a następnie z armią Frydery­
ka Wielkiego.

Dobiwszy się stanowiska wyższego, 
ożenił aie z córką generała saskiego 
Letts, Z małżeństwa tego przeszedł 
na świat w Pierzchowicach pod Krai 
w*m dnia 29 sierpnia 1755 roku i n fią . 
bohater Jan  Henryk' i tu wychowywał 
się w znicmchonym zupełnie domu w 
duchu obcym kulturze polskiej, bo tego 
sobie ojciec życzył,

I wyrósł syn, polak, wnuk skrzy­
dlatego rycerze, który szedł pod Wie- 
d ń, aby walczyć za sprawę chrześ- 
cjaństwa i Polski, aby zgnkść odwie-' 
cznej hydrze pogańskiej głowę, tej hy ­
drze, która tyle krwi polskiej wypiła, 
wyrósł—zupełnie zniemczony, nie u- 
miejący mówić dobrze po polsku, a 
więc oderwany od kraju, skazany na 
utonięcie w morzu jeśli nie kosmopoli­
tyzmu, to z pewnością obcem.

II. Wezwanie Sejmu czteroletniego
Ale krew ma swoje prawa. Grusza 

czereśni nie zrodzi — we krwi polaka 
grają fale inne, aniżeli we krwi sasa... 
i chociaż już w piętnastym  roku dostał 
się Jan  Henryk do tegoż samego puł­
ku, w którym życie swe spędził jego 
ojciec i biorąc udział w różnych 
kampaniach zd był znaczne rangi ofi­
cerskie, mimo to myśl jego biegła zaw ­
sze do rodzinnej kolebki, a serce tę ­
skniło ku niezapomnianej O.czyźnie. 
Potrzeba było tylko jakiejkolwiek spo­
sobności, aby postać tę  powrócić kra­
jowi.

I nadarzyła się ta  sposobność!
de)m czteroletni, tworząc nową ar* 

mię, wezwał wszystkich oficerów poła-

ków, zostających w obcej służbie, aby 
do Polski wrócili, a na wezwanie to 
stawił a ę jed tn  z pierwszych J«n Hen­
ryk Dąbrowski i został natychmiast mia­
nowany podbrvgadierem do pierwszej 
wielkopolskiej brygady kawalerji m ro  
dowej.

Wracając w 1792 r. do armji pol­
skiej Dąbrowski trafił jednak na chwilę 
bardzo tragiczną.

Był to moment, kiedy lekkomyślny 
i tchórzem podszyty król, Stanisław 
August, cofał wojska polskie z boju, 
toczonego przez księcia Józefa i Ko­
ściuszkę w imieniu obrony praw Rze­
czypospolitej oraz ustaw świeżej kon­
stytucji dnia 3 maja, przystając sam do 
wstecznego i wstrętnego obozu targo 
wiczan. W tedy nad resztkam i armji 
polskiej zawisła kotastrofa, postanowio­
no ją zmniejszyć do niebywale małej

Układy nie doprowadziły jednak do 
żadnegr rezultatu, ale zato naraziły go 
na ciężkie zarzuty zc strony stronnic­
twa patriotycznego, które iuż potajem­
nie szybowało powstaniu Kościuszkow­
skie. Sarkania w tym obozie na D ą­
bi owakiego p i  wstały tak silne, że zale­
dwie mógł go wobec cpinji publicznej 
ocalić znakomity polsk Józef Wybicki.

Ą  przecież nie sam Dąbrowski po­
pełnił taki błąd, błąd polityczny. Nie 
inaczej myślał i główny twórca konsty- 
tucyji Trzeciego Maja, Hugo Kołłątaj. 
I on nosił się z planem wstąpienia w 
szeregi targowiczan, aby na nich potem 
w duchu narodowem oddziaływać. A 
przecież błąd taki łatwiej można poda­
rować wojskowemu, aniżeli tak biegłe­
mu politykowi, jakim był Kołłątaj.

IV. W służbie u Kościuszki.
Kiedy Kościuszko ogłosił pow stanie

liczby, rozpuszczając do domu dwie 
trzecie każdego pułku.

III. W obronie armji polskiej.
Dąbrowski jako żołnierz odczuł ten 

rozkaz niesłychanie, zabolało go, że w 
tak ważnych dla kraju czasach król 
dąży do ograniczenia siły zbrojnej więc 
zabiega o to, aby ją dla swego kraju 
zatrzymać. Przecież przy pomocy żoł­
nierza będzie się jeszcze można bronić.

Ale jak to zrobić ? jak temu zapo- 
b k d ę  ? wszak to nie łatwa sprawa. 
Tu już nie sam król stoi sa targowicą, 
ale i armia obca i ta  straszna impara- 
torowa. W  głowie jego powstaje myśl 
czyby nie dobrze było przystać do ta r­
gowiczan. Rozpacz mu dyktowała te 
kroki, ale sądził, że przecież i w tych 
ludziach serce się jakieś odezwie, że 
za ich wpływem da się uratow ać armję 
polską.

narodow e w Krakowie, już Dąbrowski 
był zupełnie czysty, więc wódz naczel­
ny wyciągnął doń swoją prawicę, a 
przewidując w nim niepowszednią siłę, 
mianował go 'generał-m ajortm  i powie­
rzył mu obronę iednego z najtrudniej­
szych punktów W arszawy, bo wyniosłe 
piaskowzgórze pomiędzy Marymontem 
a Powązkami. Dąbrowski nie zawiódł 
wodza,v obronę przeprow adził świetnie 
dzięki własnym planom i pomysłom, a 
że pozycja była trudua, a zasługa Dą­
browskiego niemała, najlepszym dowo­
dem będzie ten, że K ościuszko wręczył 
mu na okopach obrączkę z nap isem : 
.O jczyzna swemu obrońcy”, Również 
dobrze wywiązał się Dąbrowski z d ru ­
giej swojęj misji,

Po odparciu wroga z pod W arsza­
wy, wysłał go Kościuszko do W ielko­
polski ze szczupłą garścią żołnierzy. 
Armja pruska była liczna i wyćwiczona

więc ścigała tą garść rycerstwa pol­
skiego. Swietnemi podjazdami Dąbrow­
ski niepokoił olbrzymią armję pruską 
nieustannie i w ten sposób przeszedł 
przeszło sto mil, przeprawiając się 
przez duże, nawet rzeki bo Bzurę, 
Wartę, Noteć i Wisłę, a zawsze pod naci- 
okiem nacierającego nań licznego b a r ­
dzo nieprzyjaciela, któremu nieustannie 
psuł plany i niszczył podjazdy.

V. Ł a sk i Suworow a.
Mimo waleczeości Dąbrowskiego, 

powstanie po klęsce maciejowickiej i 
rzezi praskiej utrzym ać się nie mogło.

Suworow sprawca rzezi zajął W ar­
szawę, gdzie znalazł się Dąbrowski. 
Dzika rosyjska bcstja upodobała sobie 
Dąbrowskiego. Chciał go zyskać dla 
swoich planów Suworow, ale Dąbrow­
ski z łask sprawcy rzezi na bezbron­
nych prażanach korzystać nie chciał i 
tentujących propozycji nie przyjął. Nosił 
się wreszcie z innemi planami daleko 
•ięgającemi, pragnął bowiem zapomocą 
Prus ratować Polskę.

W tym zamiarze wyruszył do Ber­
lina, aby skfonić Prusy do połączenia 
się z Francją, już wówczas słynną i po­
tężną w celu wypowiedzenia wojny 
Rosji i Austrji, W  ten sposób miał 
nadzieje odzyskać choć część Polski, 
której koronę ofiarowywał któlowi pru­
skiemu.

Ale Prusy miały inne widoki namy­
śli i o z*mitrach Dąbrowskiego słyszeć 
nie chciały.

W tedy Dąbrowski udał się do wiele 
cbiecującej Francji, wioząc z sobą wy­
pracowany plan Legionów polskich przy 
armji rewolucyjnej francuskiej.

Hssła, płynące o oswobodzeniu na­
rodów wszystkich z pod jarzma obcego, 
które tak hojnie wypływały z Francji, 
owładnęły duszę Dąbrowskiego. Z h a ­
seł tych widział wyłaniającą się młodą, 
nową, odr-tdzoną Polskę.

W. Ce.

D la braku m iejsca w  dzisiejszym  numerze, 
artykuł „D ąbrow ski, jako tw órca legjonów" da­
m y w niedzielyzm  numerze.

P R O G R H M
obchodu pierwszej 100-ej rocznicy zgonu Jenerała 
Henryka Dąbrowskiego, urządzanego patez Radą i  
Magistrat m. st. Warszawy w dn. 6-go czerwca 1918 r.

1). Godz. 9 rano. Nabożeństwo uro­
czyste w kościele archikatedralnym  
S-go Jana.

2). Godz. 5 po południu. Uroczyste 
posiedzenie Rady m, st. W arszawy z 
następującym porządkiem  obrad:

a) przemówienie Prezesa Rady 
Miejskiej Ignacego Balińskiego.

b) wniosek o nadanie placowi Zie- 
lonemi w m. st. W arszawie nazwy 
■Placu Jenerała  Dąbrowskiego*.

ii
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3). Godz. 6 po południu.
a) odsłonięcie tablicy pamiątkowa) 

na  gmachu Ratusza:
b) przemówienie prof. W ładysława 

Smoleńskiego;
c) przemówienie Prezydenta m. stoł. 

W arszaw y Piotra Drzewieckiego.
Odegranie na Placu Teatralnym i 

na wieżach miejskich .M azurka D ą ­
browskiego".

P R Z E W I D Y W A N I A .

Kościuszko.
—  Dąbrowski! gdzie wiedeiese 

Polskiej ziem i dzieci?
Wszak tam na  zachodzie 

To nie słońce świeci,

Jeno blask u łudny.
Gdy kat wzroku zmienię.

Poznasz, de miast światła 
Będą tylko cienie!

Nie wódz to potężny
W spaniały i  szczodry,

Leez żołdak łupieżca,
Przebrań w m undur modry.

Spójrz jeno na niego,
Spójrz na  niebios głębie,

Ujrzysz: loty 'orle,
A  łapy jastrzębie!

Chciwy i t r u  i łupu
Tworzy niby cuda...

Czuję, de cię spotka
Za krew twą obłuda!

Dąbrowski.
Snaó tak jest, jak mówisz,

Lecz przy swojem stoję.
Wolt iść do sławy,

N id na bratnie boje!

Niech leje się polska 
Krew za ideały:

Za wolność, ojczyznę.
Za nasz na rtd  cały!

B yć mode, £e znowu
N as niewdzięczność ćeekal

Zgnieść chcemy despotyzm,
A  wynieść człowieka!

Jeśli Bonaparte
Wpije swoje szpony

W ciało Polski —  wstyd mu!
H e j!  naprzód Legjony!

Kościuszko a legjony.
Ź J a ie rz  Kościuszkowski, który wal 

czył o wolność swego narodu, swej zie­
mi, nie mógł pogodzić się z faktem 
trzeciego rozbioru, nie mógł pogodzić 
się z myślą, t e  Polska nie istnieje — 
nie chciał chodzić w jarzmie niewoli. 
Idzie do Francji, gdzie mu zaświtała 
nadzieje, t e  jeszcze o wolność swej 
Ojczyzny walczyć mote.

W styczniu 1797 roku na ziemiach 
włoskich organizuje Dąbrowski pierwszy 
legion. Wydaje odezwę, nie obiecuje 
wiele, ż y w i  tylko nadzieję, t e  przy 
tryumf!» Rzeczypospolitej francuskiej 
„mota zobaczym jeszcze domy nasze" , 
któreśmy z rozrzewnieniem porzucili. 
Niespodziewany pekój zAustrją  zaw ar­
ty przez Bonapartego, nadzieje te 
oddala.

A Naczelnik? Ten schorzały pod 
s tra tą  znajdował się w Petersburgu. 
Uwolniony, jaknajprędzej opuszcza g ra­
nice Rosji, by przez Szwecję i Anglję 
dostać się do Ameryki. Dopiero na 
ziemi azweckiej mógł Kościuszko do­
wiedzieć się coś w sprawie polskiej. 
Sprawa legjonów stała wówczas nie­
pewnie. Zstrzymać go nie mogła. W 
sierpniu 1797 roku przybił do brzegu 
Ameryki, dokąd ró tn e  konieczności go 
wiodły. ,

Pomysłowość i konieczność Dąbrow­
skiego zapewnia Legjonom stanowisko 
pożądane, Gdy Francja po pokoju w 
Campo Formio zatrzymywać legjonów 
nie mogła, przyjmuje ja, oczywiście za 
wiedzą i przyzwoleniem Francji, włoska 
Rzeczpospolita Cisalpióska. Legjony sta­
ją się polskiean pogotowiem wojenneip, 

zawiązkiem armji, której, gdy uzna 
za stosowne, wolno odejść do Polski.

Historja.
Z niszczył Napoleon

Młodzież i kraj cały,
Zdeptał duszę naszą,

Lecz dla własnej chwały!

W  końcu, cezar wielki,
Okazał swą laskę:

R zu cił ochłap Polsce:
D ał Księstwo Warszawskie.

Wiktor Czajewski.

Z posiedzenia Rady 
m .  Będzina.

Wczorsj o godz. 7 ei wieczorem 
odbyło się posiedzenie Rady miejskiej 
m. B ę d z i n a  pod przewodnictwem p, 
Gustawa Weinziehera.

Po odczytaniu protokułu z poprzad 
niego zebrania wyłoniła się kwestja 
interpelacji p. Feinsrs treści następu­
jącej: .C zy  urzędnicy m agistratu są
dla publiczności, czy publiczność dla 
urzędników m agistratu?” Oczywiście 
na tego rodzaju zapytanie p. burmistrz 
Rypp odmówił udzielenia odpowiedzi.

W niosek nagły p. Psjsschsona w 
sprawie wstrzymania przez magistrat 
rewindykacji kosztów kuracyjnych za 
leczenie chorych na tyfus żydów, aż 
do decyzji władz nsdzorczych — przy­
jęty został bez żadnej dyskusji.

Dalej zabrał głos p. Feiner, który 
w imieniu frakcji socjal demokratycznej 
miał szczere intencje odczytać bardzo 
płomienną i równie kwiecistą deklara­
cję. Zaledwie jednak zdążył wyrecy­
tować łamaną polszczyzną słowa w stęp­
ne: .Antysem icka naganka, upraw iana
przez szlachtę”... — gdy wtem dzwo­
nek przewodniczącego przerw ał mu 
oratorski zapał, nie pozwalając ju t  po 
raz  drugi dojść do głosu.

Sprawy podatkowe.
Następnie zatw ierdzone jednogło­

śnie ordynację podatkową w sprawie 
pobierania dodatkowej opłaty na rzecz 
miasta od aktów rejentalnycb.

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa 
pobierania na rzecz miasta przekaza­
nego przez władze niemieckie 10 proc. 
podatku od nieruchomości za r. 1917, 
płatnego w dwuch ratach w rublach 
lub w m arkach podług kursu urzędo-

Takie warunki oznaczały uznanie pol­
skiej walki o niepodległość: istniało
wojsko polskie, i istniała więc i n ie­
podległość polska.

Na przedstawiciela tej państwowości 
polskiej wobec Francji i Europy, a za­
razem na wodza głównego legjonów 
wszyscy generałowie polscy wzywali 
Kościuszkę, jako Naczelnika Narodu. 
Przebył. Jakiż był jego stosunek do 
legionów?

Przybywał—pisze nasz historyk F. 
Koneczny—aby objąć ster polityki na 
rodowej i zwierzchni kierunek legio 
nów o tyle, o ile ruchy ich łączyłyby 
się bezpośrednio z odzyskiwaniem nie 
podległości. Dopóki one nie opuściły 
służby citalpińskicj lub francuskiej, do 
póki były tylko .wojskiem posiłkowem” 
innego państwa, podlegały oczywiście 
naczelnej komendzie francuskiej, a Ko 
ściurzko nie miał im nic do rozkazy­
wania pod względem wojennem, a za 
tero nie mógł też stawać na ich czele 
jako wódz. O a  bowiem, Naczelnik Na­
rodu, nie mógł podlegać nikomu.

Na razie zarządzał polityczną stro 
ną legjonów, ale skoro legjony mogły­
by się zamienić w chwili stosownej w 
wojsko wyłącznie polskie, podlegające 
samemu tylko rządowi polskiemu, sko­
ro tylko rząd  taki da się zorganizować, 
wówczas przeszłyby pod wyłączną wła­
dzę Kościuszki jako Naczelnika i do­
wódcy najwyższego wojsk polskich. 
Kiedy władza Kościuszki stałaby się 
pełną, to miało zależeć od wypadzów 
wojennych.

Sam Kościuszko ograniczał się do 
tego, że utrzymywał stałe stosunki z 
komendą legionów, wglądał w organi­
zacyjne szczegóły, bywał pośrednikiem 
między legionami a rządem francuskim. 
W szczególności zabiegał o pomnożenie 
legionów. W Polsce zaś czekała legio­
nów organizacja polityczna (w 1799

wego. Pierwsza rata  powinna być 
uiszczona do 15 września r. b. druga w 
marcu 1919 r. W razie niewniesienia 
poda tku  w oznaczonym term inie po­
b ierana będzie kara w wysokości 5 
proc. od sumy podatkowej. O rdynację 
podatkową po krótkiej dyskusji nad 
każdvm punktem i wyjaśnieniach p. 
bur. Ryppa przyjęto w przedstawionej 
fermie,

Ns kandydatów do komisji apelacyj­
nej dla podatku skarbowego wybrano 
jednogłośnie przez aklamację pp. Są- 
czewskiego i Rotnera oraz na zastęp­
ców pp. Ciechowskiego i Potoka Salo­
mona.

O Górę Zamkową.
Sprawę Góry Zamkowej referował 

p. Gustaw W einzieher. Z przemowy 
tej okazało się że magistrat zrobił z 
p. Gęborskim umowę prywatną, na za­
sadzie której p. Gęborski ^obowiązywał 
się po wygraniu sprawy w sądzie 
okręgowym wszystkie swoje praw a do 
Góry Zamkowej odstąpić magistratowi 
za wynagrodzeniem 15120 mk. tytułem 
zwrotu kosztów za ogrodzenie i kon­
serwację parku. P. Gęborski jednakże 
nie dotrzymał umowy, ponieważ w ub. 
poniedziałek praw a do Góry Zam ko­
wej sprzedał aktem rejentalnym pew ne­
mu konsorcjum osób, mającemu ua w i­
doku jakieś wyższe /ce le . Bliższych 
szczegółów o transakcji p. Gęborskie- 
go referent nie mógł dostarczać.

Dalej zabierał głos dr. W einsieher 
zaznaczając na wstępie, że magistrat 
.zo s ta ł wystrychnięty na dudka", wobec 
czego mówca żądał wytoczenia jednego 
precasu p. Gęborskiemu za niedotrzy­
manie umowy, oraz drugiego owemu 
konsorcjum, k tóre nabyło Górę Zam ­
kową.

Mec. Rieder proponował załatwić 
spór z owem konsorcjum na drodze 
wzajemnego porozumienia, ponieważ 
nabycie Góry Zamkowej dokonanem 
zostało na podstawach prawnych, wo­
bec czego nader trudno będzie spraw ę 
tę załatwić pomyślnie dla magistratu 
na drodze sądowej.

Po odczytaniu przez p. burm istrza 
Ryppa umowy prywatnej z p. G ębor­
skim i wyczerpaniu dyskusji przeszedł 
jednogłośnie wniosek d ra  W einziehera 
upoważniający m agistrat do wszczęcia 
na drodze sądowej odpowiednich k ro ­
ków, aby dojść do posiadania G óry 
Zamkowej, niezależnie od kosztów ja­
kie za sobą pociągną sądowe proceay.

licząca 2,409 osób), ażeby zorganizo* 
wać zaraz administrację kraju pod po- 
siuszsńitwem  Naczelnika..

Wiadomo, że legiony miast do Pol­
ski poszły na S tn  Domingo, Skończy­
ły się oficjalne stosunki Kościuszki — 
zawiedziony zamieszkał na wsi w B ar­
wili*. •

Gdy później znów zanosiło się na woj­
nę francusko rosyjską, obie strony za 
biegały o życzliwość narodu, na które­
go ziemi miano walczyć. W ten czas to 
Napoleon spodziewał ujrzeć Kościuszkę 
na czele jakiegoś w< j >ka polskiego, ale 
Naczelnik zażądał wprzód gwarancji, ż« 
p .ń itw o  pol kie będzie przywrócone. 
N.e otrzymawszy ich odmówił wszel­
kiego udziału w powtórnych legjonach 
jakkolwiek na polskich formowanych 
ziemiach. Nabrał przekonania, że w 
wojnie tej nie chodzi wcale o niepo­
dległość Polski, a krew polska leje się 
tylko dla ambitnych planów Napoleona.

Kościuszko nie był przsciVnym o- 
bozom, które w oparciu o jakieś m o­
carstwo szukały choćby częściowego 
wskrzeszenia Polski. Ale sam nie b ę ­
dąc przywódcą jakiejś partji, lecz N a­
czelnikiem  N srcdu mógł wystąpić tylko 
tam, gdzie poważnie i szczerzą zamy­
ślano o przywróceniu niepodległości ca­
łemu obszarowi ziem polskich.

Jasnem  mu było, że Napoleon wy 
dartą  innym zdobycz polską użyje na 
pom nożenie swej potęgi; osadzając w 
tej części Polski jakiegoś Napoleonida, 
krew niaka czy sprzymierzeńca. A je ­
żeli chodziła tylko o rozszerzenie władz* 
twa Napoleona nad częścią ziemi pol­
skiej, to można to było zostawić sam e­
mu Napoleonowi. Bez kropli krwi pol­
skiej musiałby to Napoleon zrobić dla 
samego siebie. W ięc i Księstwa W ar­
szawskiego, zbudowanego przez Napo­
leona, od jego losów zależnego i sta­
nowiącego cząstkę jego panowania, nie

W ybór ławnika na miejsce zm arłe­
go I. S srcarza i spraw ę budżetu ze 
względu na spóźnioną porę (godz. 10 
i pół) odłożono do następnego posie­
dzenia.

Otfotnie oM ntoid.
Sosnowiec, dnia 5 czerwca

„la śmierć i życie*'.
M inister spraw zagranicznych O r­

lando wygłosił w Rzymie mowę, w k tó ­
rej podkreślił, że Wiochy walczą o swe 
prawo do Tryjestu i Trentino i walkę 
tę dalej prowadzić będą na śmierć i 
życie.

Delegat francuski, minister bimon 
podkreślił, że poraź pierwszy minister 
francuski przybywa do Włoch, aby 
przywieźć Włochem pozdrowienie sw e­
go kraju. Jak  Franc|a  walczy o Alzację 
i Lotaryngię, podobnie walczą Włochy 
o Trentino i Tryjast i walka ta prow a­
dzoną być musi do zwycięskiego końca.

Iląź przyszłości ve fnnc|i.
BERN, 5 czerwca. Z ^Paryża do­

noszą: Przyczyną utrzymywania się
Clemenceau u steru są trudności przy 
poszukiwaniu następcy.

Zdaje się, że tylko jeden człowiek 
wychodzi nieosłabionym ze wszystkich 
procesów i podejrzeń — Briand. S ta­
nowisko jego jest silniejsze.

Ud/iił «  fo jiii Cliii i Jipoiji.
WIEDEŃ 4. 6. W iadomość z kół 

dyplomatycznych o nowym układzie 
Chin z J .p o n ją  celem wspólnej akcji 
przeciw Niemcom na terenie rosyjskim, 
jest groźbą pewnych kół londyńskich i 
waszyngtońskich, celem sforsowania wy­
padków na Dalekim W schodzie. Układ 
uważać się będzie w M oskwie jako 
zagrożenie Rosji.

ProklM tc|i L u ia i do ludiośei.
M OSKW A 4 czerwca. W  związku 

z ogłoszeniami stanu w oj?nnego w Mo­
skwie i wezwaniem pod broń 12 roczni­
ków wydał Lenin pr. klamację do lud­
ności rewolucyjnej, w której p rzedsta­
wia powagę położenia politycznego i 
wskazuje na bezpośrednie niebezpie-

pozwalał nazywać przywrócenie Polsce 
niepodległości.

Kościuszko, strażnik niepodległości 
polskiej i wyobraziciel jej państwowo­
ści nie dał się wciągnąć do rydwanu 
polityki Napoleońskiej, nie dał się u* 
żyć również i Aleksandrowi, cesarzowi 
rosyjskiemu, któty go rówoież wzywał 
na wodza polskiej siły zbrojnej.
V , Królestwo później kongresowe zwią­
zane z Rosją uznaje o tyle, że mogło 
.uczynić etap niepodległości*. Mogło 
było wreszcie być gorzej jeszcze, a 
już samo uznanie zasady państwowo­
ści polskiej coś znaczyło. Ale ani sły­
szeć chce, by powrócił do Warszawy i 
w tero .Królestwie Polakiem” objąć s ta ­
nowisko.

Przewiduje Kościuszko, że .imię 
polskie z czasem w pogardzeniu zo ­
stanie i Rosjanie traktować nas będą, 
jak podległych im". Oddanie zaś przez 
.króla  polskiego" naczelnego dowódz­
twa nad wojskiem polskiem Konstante­
mu i wprowadzenie do rządu polskie­
go dwóch Rosjan wystarczało, że Na­
czelnik nie uważał Kongresówki za 
państwo niepodległe.

Bo za zasadę niepodległości m ia ł: 
ani jednego obcego urzędnika, a woj­
sko tylko pod polskimi rozkazami.

Jeżeli więc miały możność Legjony 
z Dąbrowskim przywrócić niepodległość 
choć częściowo, dopóki świtała ta  na­
dzieja, Kościuszko mógł tego pragnąć, 
bo krok taki mógł się stać etapem do 
niepodległości całego narodu, mógł u- 
muźliwić osiągnięcie tego celu. Sam, 
jako Naczelnik Narodu, mógł brać tylko 
udział tam, gdzie chodziło o wolność, 
całość i niegodległość całego narodu.
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czeństw a, grożące rew olucji ze strony  
reakcyjnych elem entów .

D etroilzicja rub li.
BERLIN 5 czerw ce. .D z ień "  p e ­

tersbu rsk i donuai, t e  kom isja akerbow e 
uchw aliła polecić iran k  jako jednostkę  
m onetarną, p rzez  co nazw a rub la  zo­
stan ie  zm ieniona na frank.

Skon Plschanowa.
SZTOKHOLM  5 6, Je rz y  Plechanow , 

jeden z założycieli rosyjskiej aocjalnej 
dem okracji, zm arł w czw artek  ub ieg łe­
go tygodnia na  auchoty.

12 miljirdó* d o liró i .
ROTTERDAM  4. 6 W zw iązku z 

nową uataw ą, dającą W ilaonowi zu ­
pełne pełnom ocnictwo co do sam odriel- 
aegc działania w ojennego wyłoniła się 
po trzeb a  nowych funduazy w ogólnej 
sum ie 12 i pół m iljardów dolarów . S u ­
m a ta będzie niebaw em  uchw alona 
p rzez  aejm am erykański. D epartam ent 
wojenny wnoai znow u żądan ie  8 m iliar­
dów dolarów  na arty lerję  ciężkiego k a ­
libru i na fortyfikacje.

Siłf zb ro jie  Uniriki.
G EN EW A  5. 6 P a ry ik i .M stin*  po ­

daje  następująca liczby o rozw oju aiły 
zbrojnej S tanów  Z jednoczonych w os­
tatn im  roku: w kw ietn iu  r. 1917 m iała 
A m eryka armji polowej nieapełna 80.000 
oficerów i żo łn ierzy  m arynark i ponad  
80.000 oficerów i żo łn ierzy  w lo tn ictw ie 
nieapołna 2000 ludzi. O becnie, tj. w 
kw ietniu r. 1918 arm ja połowa liczy 
około 1,700000, m ary n ark a  351000, a 
w lotnictw ie zajętych jcat około 20flk000 
osób.

Przy jtc ii tr ik titu .
BERLIN 5 czerw ca. N a p o s ied ze­

niu  R ady zw iązkow ej p rzy ję to  tra k ta t 
pokojowy, zaw arty  p rzez  Niemcy, A u- 
• tro  -  W ęgry, B ułgurję i T u rc ję  z R u ­
m un ja. >

Z to łio ii Ridy P tś s f i i  «  Austrii.
W IEDEŃ 4 czerw ca. P razea m i­

nistrów  v. S eid ler ośw iadczył w czoraj 
delegacji praeow ej, że rz ąd  m a sta- 
bow cit zamiar, zw ołać R adę Państw a 
w środku  bieżącego mieaiąca.

D odał przy tern, że odpow iednie 
pertrak tac je  prow adzi z całą energią.

D ecyzja muai zapaść jeazcze w tym  
tygodniu.

Nie pozoitaw i on ani jednego śro d ­
ka, aby  zapew nić R adzie Państw a m oż­
ność pracy.

Prośby o uwalnianie jen cón .
Z obozów, rna jdu iących  aię w N i^o - 

czecfa, należy, jak inform uje „O. W ara. 
Zaitung." — p rrśb y  podaw ać do 
w łaściw ych naczelników  pow iatów  lub 
p r e z y d i u m  policji. P odaw anie próśb 
do m inisterjum  wojny w B erlinie, do 
.obozów, a także do u rzędów  gen.-gub. 
1 gub wojakowych jeat bezcelow e, gdyż 
prośby  takie będą  pozoataw iane bez 
odpow iedzi i niazczone.

W fybory«  Rumunii.
BUK A RESZT 5 czerw ca. W ybory 

do parlam entu  rum uóakiego, do sen a tu  
i do Izby deputow anych odbyw ają aię 
w czasie od 1 do 9  czerw ca.

P artie  B ratianu  i T ake Joneacu  
w strzym ają aię od udziału  w w yborach.

i j l u s h  W iz u iju sz i.
LUGANO 4 czerw ca. W ybuch W e- 

zuw juaza coraz bardzie j uw idacznia aię 
mm tle  ciem nego, nocnego nieba, na 
którym  odbijają aię czerw one łuny k ra ­
te ru .

Z nicsim is urlopów.
C lem enceau zniósł w szystkie urlopy 

prócz um otyw ow anych chorobą.

Iaśzia|a Clsmaacaiux.
BAZYLEA 5 czerw ca. C lem enceu* 

mówił do przedataw icieli P aryża w n ie ­

dzielę rano, że n ie  mamy zasady  t r a ­
cić nadziei. Loa F rancji po raź  drugi 
będzie  ostatecznie rozstrzygn ięty  nad  
M arną.

Pod Rafins.
AM STERDAM  5. 6. S tanow iska n ie ­

m ieckie aą położone o 3 ' m ile od Reima 
począw szy od St. L eouard . S tą d  ok rą­
ża ją  m iasto lukiem , k tó ry  nie leży d a ­
lej n ad  jedną milę od Reima.

Jeśli Reims opuszczą koaljanci, to 
pozostan ie niemcom po m ieście tylko 
jedna k a ted ra .

150 Okrętów.
AM STERDAM , 5, 6. A dm irał am e­

rykański C le a n ,s podczas 'm ow y, w y­
głoszonej data  2 go czerw ca pow iedział, 
że  S tany  Zjednoczone posiadają obecnie 
150 okrętów  wojennych, w k tó rych  
załoga sięga od 25000 do 40000 ludzi.

Zamkflięeii granief.
JA Z Y L E A , 5. 6. H iszpańska g ran i­

ca przedw czoraj o 6 ej po południu 
została  zam kniętą na czas n ieokreślony ,

HtlmiQ w lirliiis -
BERLIN, 5 go czerw ca. J a k  donosi 

biuro praaow e ukraińskie, hetm an S ao- 
ropadaki w najbliższym  czasie uda  aię 
w odw iedziny do m onarchów  i rządów  
w B erlinie i W iedniu.

Pociąg holenderski.
AM STERDAM  5 6. P ierw szy po* 

ciąg p rzez  Liinburg holendersk i p rze- 
azedi naładow any deskam i do H olandji. 
Pociąg składał aię z 36 wagonów.

Komunikat niemiecki.
BERLIN, 5 czerw ca. O drzuciliśm y 

nieprzy jaciela  z południowego b rzegu  
A itn e  na A m bleny — C u try  i za ję li­
śmy jsgo atanow iaka n a  północ od 
Dom iers.

Z dnia na dziad.
Z  S o s n o w c a .

Dnia 5\\/ / .
— Ku uczczeniu 100-ejl rocznicy 

zgonu Dąbrowskiego. U roczyste  na 
bożeństw o z p o ro d u  100-ej rocznicy  zgo 
nu , Ja i i Hi rry  k» D ąbrow skiego zostanie 
odpraw ione w kościele parafialnym  w 
Sosnow cu w n iedzie lę  dnia 9 czerw ca 
o gf dżinie 10 rano.

J u tre  dn, 6 czerw ca, j ko w rocz­
nicę zgonu gen. D ąbrow skiego w sali 
tea tru  Zimowego odbędzie aię w ieczór 
u roezrsty , u rządzony  staran iem  Zwiąż 
ku H src .rs tw a  P olskiego.

—  Z  d o z o ru  k o śc ie ln e g o . D ozór 
kościelny przy pors-fit W aiebow zięcia 
N. M arji Panny w Sosnow cu zaw iada­
mia, że dnia 7 maja przedstaw ił urzędow i 
rozrachunku  pańitw ow ego i s tra t w o­
jennych przy m inisterjum  skarbu  swoje 
dowody, dotyczące złożonej w B anku 
państw a sumy 10,500 rb w reszcie pań 
atwowej, od k tóraj 4 proc. szło jako 
pensje na  u trzym anie ks. proboszcza. 
/  Sum a ta  została za regastrow aną 
w raz z czterem a procentam i za ćzas 
za l.g ły  aż do obecnej chwili.

W dn. i 8 m aja dozór kościelny o- 
trzym ał od pow yższego u rzędu  zaw ia­
dom ienie, że pre tenaje kościoła zostały 
zaregestrow ane.

— Z a b ra n ie  dużego dzwonu. W  
dniu  dzisiejszym  przystąp iono  do zdaj 
m ow ania ostatniego dzw onu dużego w 
sosnow ieckim  kościele parafjalnym .

— Z Towarzystwa rozwoju rze­
miosł i h a n d lu . U kończony cykl k o n ­
ferencji, n a  tem at .u ży teczn y ch  wie 
domoćci dla rzem ieślnika i kapca* , o- 
bejm ujących zasady  praw idłow ego książ- 
kow ania, rachunkow ości, kalkulacji, k o ­
respondencji p raw a handlow ego i. t. p. 
dał wyniki nadspodziew anie zadaw a­
lające i przyniósł uczeatnikom  wiele 
korzyści.

Z arząd , zachęcony powodzeniam , 
postanow ił organizow ać w form ie kil­
kutygodniow ych kursów , stale w od ­

pow iednich term inach podobne w y­
kłady  i p ro jektuje następne w ykłady 
zorganizow ać z początkiem  jesieni b ie­
żącego roku. D ośw iadczeni* zdobyte 
p rzez  organizatorów  dało cenne w ska­
zówki na przyszłość, a zaufanie jakie 
zdobyły sobie konferencje w śród pp. 
rzem ieślaików  i kupców  św iadczą, t e  
Z arząd  w szedł na  dobrą i p rak tyczną 
drogę w sw e j  działalności.

Sekcja B blioteczno - odezstow a, k tó ­
ra, po ogólnem zebran iu , obecnie jest 
w o k re s i. organizacji obejm ie organi 
zację kursów  i odpow iednio p rzy sto su ­
je tem aty  pogadanek, p rzechodząc do 
co iaz  trudniejszych, a dostępniejszych 
już dla słuchaczy konferencji.

— Z e  S tow , lo k a to ró w . Na ogól­
ny zjazd dtow . lokatorów  w  Lublini*, 
k tóry  odbędzie aię w dn. 9 b. m., d e ­
legowani zostali p rzez Stow lokatorów  
m. Sosnow ca pp. S tanisław  Żuraw ski i 
Ludw ik T raub.

— R e p re z e n ta c ja .  T ow arzystw o 
W zajem nej pomocy pracow ników  h a n ­
dlow ych i przem ysłow ych m iasta stoł. 
W ars>awy udzieliło swej rep rezen tacji 
na Sosnow iec i okolice p. H enrykow i 
Jaw urskiem u, buchalterow i Slow . Spoż. 
.P ra ca"  na kol. .S a tu rn ” .

— , Sekcja Wzajemnej Pomocy. 
Posiedzenia p lenarne Sekcji odbędzie 
się w piątek  dnia 7 czerw ca r. b. o g. 
8 w ieczorem , a ”nie jak  zw ykle w 
czw artek .

— Szczepienie ospy. W dniu dzi­
siejszym  zostało rozlepione ogłoszenie 
m agistratu  w spraw ie szczepienia ospy  
u dzieci u rodzonych w r. 1917 i do 
m arca r. b. o raz  u osób, którym  szcze­
pienia ochronne nie przyj*!,’ się. Szcze 
pienia bezp ła tn ie  rozpoczną się w dn. 
10 czerw ca i trw sć  b ęd ą  p rzez 4 dni.

—  Pomiary ulicy Ditlowskiej. O d 
paru  dni biuro techniczne p rzy  m agi­
stracie za ję te  jest dokonyw aniem  p o ­
m iarów ca łe | p rzestrzen i ulicy D itlow ­
skiej, na k tórej rozpoczęte  m ają być 
roboty około rozszerzen ia  chodników . 
P oszerzan ie chodników  m a być doko­
nane i na innych ulicach.

— Kaucje na bocznice kolejowe. 
Za b. rządów  rosyjskich wiele kopalń  
i zakładów  przem ysłow ych dla u łatw ie­
nia naładow yw ania eksploatow anych 
produkcji postara ły  się u b. w ładz o 
p rzeprow adzen ie bocznic kolejowych. 
U tartym  zw yczajem  b. rząd  rosyjski 
zgadzał się na p rzep row adzen ie  takich 
bocznic na koszt producentów  z w aruu 
kiem  spłaty rocznych proc. od  zaw arto­
ści przew iezionej p rodukcji a oprócz 
tego p roducen t musiał złożyć żąd an ą  
kaucję. W ysokość pobranych kaucji z 
pow iatu B ędzińskiego na ten  cel p rzed ­
staw ia znaczne sumy, ażeby ja uw idocz­
nić przy taczam y fakt, iż np. kopalnie 
T ow arzystw a S a tu rn  złożyły okrągłe 
60000 r. O becnie w łaściciele takich 
ooczuic zgłaszają p re ten sje  o zw rot 
pobranych kaucji do biura re jestracji 
• tre t w njenn-cb.

— W y s tę p y  J u n o s z y  S tę p o w s k ie -  
go. Ju tro  zatem  t. j. w piątek  stoso­
wnie do zapow iedzi odbędzie się p ie r­
w szy w ystęp u lubi* ó  :a w arszaw skiej 
publiczności p. K  Ju noszy  S tępow skie- 
go w słynnej kt-medji C ro ise tta  p o d ty ­
tułem  .J a s t r z ą b ”.
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-+- W  s e tn ą  ro c z n ic ę  zg o n u  H e n ­
r y k a  D ą b ro w s k ie g o . W  czw artek, 
cel«m uczczeni* 100 «j , rocznicy zgonu 
H enryka D ąbrow skiego odbędzie się 
uroczyste  nabożeństw o w kościele; 
w ieczorem  w sali klubu na  G órze 
Zam aow ej wygłoszony zostanie odczyt 
oraz odbędzie się koncert, w którym  
w eźm ie udział znany skrzypek  prof. 
B rand t, n ad to  chóry klubu i sosno­
wieckiej s z k o ł y  m uzycznej pod dyrekcją 
p. Jakubow icza w ykonają szereg  pieśni, 
m iędzy innnem i k an ta tę  n a  cześć g e­
nerała.

D ochód z w ieczoru przeznaczony 
jest na  K w estę .R atu jm y Dzieci.

-j- N a b y c ie  „G ó ry  Z a m k o w e j”. W 
ub. poniedziałek  u tu tejszego re jen ta  
został sporządzony ak t kupna sp rzed a­
ży, na mocy którego p. G ęborski 
w szystkie swoje praw a do .G ó ry  Zam ­
kow ej” sp rzedał pew nem u konsorcjum  
obyw ateli-chrześcjan  z zastrzeżen iem  
utw orzenia  autonom icznego oddziału

Tow. opieki nad  zabytkam i p rzeszłość  
lub w ra s ie  trudności — oddzielnego 
T ow araystw a, m ającego na celu opiekę 
i konserw ację zam czyska z park iem  na 
G órze Zamkowej.

W  skład pow yższego konsorcjum , 
jak nas poinform owano, w chodzą, pp. 
Rokosow ski, ks. p rób, Tom asik z G rodź- 
cs, W oliński, dr. W alew ski i K rąkow - 
ski.

N areszcie więc spraw a G óry  Zam ­
kowej zna lazła  należy te rozw iązanie . 
D rogie każdem u polakow i m ury starego 
zam czyska przeszły  w godne i n a jb a r­
dziej ku  tem u pow ołanejręce,

Napad! bandyckie
T ru sz y n

W  n iedzie le  do obyw atela ziem skie­
go W ypycha w B iikupiej Woli, w targ ­
nęło kilku bandytów , k tórzy  zrabow ali 
1,640 mk. 2,900 rb.

Łask.
Onegdaj o godz. 8  rano, w rowie 

szosy około Łasku, znaleziono zwłoki 
zam ieszkałego w t«m m ieście 32 letn . 
h an d larza  mlekiem  Rogala.

J a k  aię okazało, R., k tó ry  opuścił 
Ł sak  o godz. 6 rano, w celu rozw ie­
zienia m leka po wsiach, pad ł ofiarą n a ­
padu  bandytów , k tórzy  zrabow ali mu 
800 mk. i zastrzelili go.

„ P r o k l a m a c j a . "
W  środę w ieczorem  na m urach m. 

Łodzi ukazała  się n astęp u |ąca  ch a rak te­
rystyczna .o d e z w a ”, treśc i mniej wię­
cej takiej:

•C zuw ajcie , Polacy 1
S zajka złodziei, operu jąca w n a­

szym  kraju, chce w nim wywołań re­
wolucję i walki bra tobójcze. W y stęp u ­
je ona nibyto w obronie m as ro b o tn i­
czych. Szajka żydow ska£asiłn je  w stą ­
pić na drogę do finansow ej i po litycz­
nej k arje ry  pana Trockiego. Takie u- 
siłow ania agentów  żydow skich m uszą 
być zniw eczona.

M usimy pam iętać, iż ak u ra t jak  to  
miało m iejsce w roku 1905, i że raz  
tak  zw ani „socjalistyczni obrońcy ludz­
kości” w większości byli rosyjskim i 
prow okatoram i i ochrannikam i, a  w szy­
scy siedzieli w żydow skich kieszeniach.

C tem  są dzisiejsze strajk i u rz ęd n i­
ków miejskich i robotników , jak  nie 
robo tą  żydow skich spekulan tów , k tórzy  
chcą tym  sposobem  w yśrubow ać ceny 
do nadm iernej wysokości, w yzyskując 
zaślep ien ie  urzędników , z pow odu k tó ­
rych ustał dowóz produktów  do W ar­
szaw y.

L udaość polska w inna zrozum ieć, 
do czego p row ttd ti ją robo ta  żydow ska. 
P a łk a rz y  żydow skich trzeb a  nauczyć. 
M uszą oni dow iedzieć się, że k ara  n a­
dejdzie, Lud polski inaczej myśli, jak 
w arszaw ska R ada m iejska, o tum aniona 
p rzez  żydów.

J td n o ś ć  narodow a musi zw yciężyć. 
L ud polski musi zrozum ieć, iż żyd 
czyha na każdy  jego krok, że żyd ra b u ­
je Polskę i s ta ra  się usunąć polaków  
ze w szystkich miejsc, sam je usiłując 
zająć.

Do walki, p o la c y ! Zjednoczm y 
Polskę !

Jakko lw iek— pisze N, K ur. Ł ódz.— o 
pochodzeniu odezw y tej nic nie wiadom o 
naw et w aferach w tajem niczonych w 
podobne rzeczy , to jednak  jeat pew nem . 
iż z żadnych choćby najm niej m iaro- 
rodajnech  czynników  polskich nie w y­
szła. G eneza jej jeat rzeczyw iście  za ­
gadkow ą. M oże i jest dziełem  prow o­
kacji. W  każdym  bąd ź  raz ie  m aluje 
ona dzisiejszy nastró j mas, w yzyskiw o- 
nych w przeokropny  sposób p rzez  ży­
dow skie spekulacje.

potrzebny jest
młcdy sumienny p rr  coutni^

obeznany z czynnościami biurowetni 
ze skrom nem i wymaganiami.

O ferty  pod  .PRA CO W N IK " do „K urjera Z a­
głębia*: 1007



4. K U R J E R  Z A G Ł Ę B I A  czwartak dnio 6 czerwca 1918 roku.

Zwiloiioie jeńców wojeneych.
Podania o zwolnienia jeńców wo­

jennych, znajdujących się w Niemczech 
należy składać w każdym wypadku u 
odnośnego naczelnika powiatu wzgl, 
prezydenta policji.

Dotycbczaa przeaylali tego rodzaju 
podania zamieazkujący w Jcnrrał Gu 
bernatoratwie krewni w znacznej ilości 
wprost do mioiitrrjum wojny w Berli­
nie, lub też do obozów jeńców. Rów 
nież do Jenerał Gubernatorstwa i do 
Wojskowego Urzędu Gobarnjalnego na 
pływają niezliczone podania tego ro­
dzaju. Ponieważ załatwienie podania, 
przesłanego nie do naczelnika powiatu 
wzgl. prezydenta policji, zupełnie zby­
tecznie obciąża nad miarę wszyatkie 
odnośne urzędy, miniaterjum wojny w 
Beri nie poleci wszystkim urzędom w 
Niemczech, a Jenerał Gubernatorstwo, 
wszystkim urzędom w Jenerał Guber­
natorstwie z wyjątkiem naczelników po 
wiatów wzgl. prezydentów policji, nie 
opracowywać w przyszłości bezpośrednio 
napływających podań o zwolnienie jeń 
ców wojennych. Podania n szczyć się 
będzie bez zawiadomienia petenta.

Nr. 124

O F I f l R Y .
Od firm i kupoóse na rzecz Ma­

cierzy ezholkej zebrane praca pp. 
Leonową Rud owaką i Marję Turek ą.

Pp. Cegłowski 6 mk., St. Wolaki — apteka 6 
mk., po 5 mk. B ireeki, Ciechowski, Grabowska, Ko- 
jnasow s, U. Kozłowska, Łańcucki, „Nadzieja*, Leon 
Nowakowski, A. K. Peocker, Podolski, Suoherkiewi- 
ciow s. C. Truszkowski — [apteka, Wojańożyk i Krya- 
ke 4 mk„ Antonowicz i  Leski, Flora— kwiaciarnia, 
Kołton, Mieszkowska. P. Molicki, W istehube, Zając 
po mk, 3, Kostrzewski, Nowakowski (Aleja), Pawia- 
k o » s , Schenk po mk, 2, Drątkiewioz, K iedriyńska, 
Michalska po mk. 1, Kolebka, Suchońska po 50 f.

P. G. Truszkowski składa na P. M. S. mk. 3,50
Na Polską Macierz Szkolną Chełmszczyzny i 

Podlasia Jan Waoowski — wygrane w karty mk. 75.
Ks. prob. M. Gajos z Targoszyo składa na P. 

M. Sz. w Cbełmszczyźni* mk. 5.
Na mocy uchwały zapadłej na 0g61nem Zebra­

niu członków Stowarzyszenia Spożywczego przy 
Zakładach Żel. Milowickicb, postanowiono zbywająoą 
reszt* z bilansu mk. 58.06 przekazać na fundusz 
szkolny w Ghełmszozyżnie. Sumą powyższą wpła­
cono w Adm inistracji „K nrjera".

Na Polską Maoiarz szkolną na Podlasiu i Chełm- 
szcayznie mk. 129,40 (marek sto dwadzieścia dzie­
więć 40 fen.) składa 8 i 11 drożyna harcerska IX-a 
okręgu, jako 50 procent czystego zyska z przed­
staw ienia „Karpaccy górale". W tym mk. 30  ofia­
rowane przez p. J. Zawadzkiego.

Na Sekeją Wzajemnej Pomocy przy Chrzęść. 
Tow. Dobr. zebrała opiekunka J. J .  Szulinska z Ka­
tarzyny i Konstantynowa za m iesiące marzeo i kwie 
cień marek. 116 00 i rb; 1,00, m ianow ic ie :' Dyr. 
Brandenburg mk 40,00; J. Błezzyńscy mk 40,00, 
A O ląd tii mk. 10,00; Alf. Rowińsoy mk. 8,00, To- 
malzki mk. 4,00, Koenigsturdlerowie mk. 4,00, J. 
Rowińscy mk. 4, A Szulińsoy mk. 4, P. Zaraki ma­
rek 2,00, SŁ Kowalscy 1 rb. Łaskawym ofiarodaw­
com „Bóg zapłać".

{ Czas uregulować zaległą przedpłatę
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Drukarnia  
Kur jera  Z agłębia

w Sosnowcu, ulica Dęblińska Nr. 7.

WYKONYWA WSZELKIE RO­
BOTY W ZAKRES DRUKAR- 

— STW A WCHODZĄCE. -

LOSY LOTERJI
C h r z ę ś ć .  T - w a  na R ozd aw n . O dzieży

— do ziabyoia —

w redakcji „KURJER# GŁĘBI#"
i „ I S K R Y " .

SZKOŁA RYSUNKOWA
W  S O S N O W C U ,

P rzy jm uje  zap isy  h a  d z ia ł ry su n k u  o d rę cz n eg o  i m ala rs tw a, o raz  na dz ia ł te c h n ic z n y —
—  —  —  m ec h an ic zn y  i b u d o w lan y  — — — .  — __ "_

K an ce laria  szk o ły  czy n n a  jest c o d z ien n ie  p ró c z  św ią t o d g .  6 -e j’ip ó ł  do  7-ej i p ó ł w ieczór 
w Lokalu Związku Żelaznego na Pogoni.

W y k ła d y  ro z p o cz n ą  się  w n ied z ie lę  d n ia  9-go cze rw ca  1918 ro k u . 1Q29

4-o klasowo Szkoła M alta
im. STANISŁAWA S T R A T I LATO t  i i w e ,
Egzaminy wstepne do wszystkich klas rozpo­

czną sie IO»p@ c z e r w c f f i  s», b .
Zapisy przyjmuje się codziennie w godzinach szkolnych.

Zarząd.1018

I

E gzam iny w s tę p n e  w  drugim  term in ie

do wszystkich klas  8-0 klas. wyższej Szkoły 
Realnej 1 8-0 klas. gimnazjom w Sieleo

rozpoczną sie 8 - g o c z e r w c a  o  g o d z i n i e  li-ej
minut 30. m

P odania przyjm uje kance laria  codziennie od godziny 9 do 2,

xxxxx* xxxxxxxxx
Zapisujcie sie 

do P. Macierzy Szkolnej!
X X X X X X X X X X X X X X X

«

8  W I E R Z B Ę
nawet zadawnioną i z bolesnymi stru­
pami, pryszcze, męczące swędzenie leczy 
radykalnie, bezwonny „K rem  od św ie­
rzby*' wyrobu apteki Ed. Lipińskiego. 
Warszawa — Mokotów. Sprzedaż w 
aptekach i składach aptecz. sosnowiec­

kich i okolicznych. 428

DxnxaxDxnxcc
P raca

Nowe w arunk i p racy  przy  budowie kolei

na Litwie i w K'lrlandji
M inim alna płaca dzienn ie

M k . 3 , 5 0
i bezpłatne utrzymanie i mieszkanie

W ykw alifikow anym  r o b o tn ix o m  w ię c w ] .
Pow rót po 4-ch m iesiącach.

Zgi<«z«ć się do

URZĘDU P O Ś O I I C M A  PRACY
w SOSNOWCU 995

ul. D ęblińska Nr. 11 (Iwangrodzka).

D xnxnxoxiix iix iixo

Komisja Żywnościowa RMQ,
w Sosnowcu

— podaje do w iadom ości. — 
i i  z  d n iem  d z i s i e j s z y m  

można nabywać

z i e m n i a k i
BSr bez ograniczenia *1 B 

na rampie świńskiej po 10 len.
za funt. 1031

fi
ilSSIU *0

\  1000 M k, nagrody
o trzy m a, k to  w y szu k a  p asy  sk ó rzan e , sk ra d z io n e  
n a  ceg ieln i F e lic jan a  W ieczo rek a  w  S ie icu .
  ___________________   1027-3-1

Do wynajęcia
4 p o k o je  z k u c h n ią  i w ygodam i. S ta ro so sn o - 
w ieck a  50.  1026-3-1

S p i z e d a m
sk le p  sp o żyw czo  - d y stry b u c y jn y  w dobry®  
p u n k ę ie  z p o w o d u  w yjazdu . S zen o w sk a  24 
s k le p . _________    1028-41

Majster przedsiębiorca
d o  ro b ó t b e to n o w y ch  p o szu k iw an y . Zgłoszeni!, 
o so b iśc ie  d o  C em e n to w n i „Ł azy" w  Ł azach .
______________________________________1015-1-3

Osoba inteligentna 
poszukuje zajęcia do zarządu domem. W iado­
mość „Kurjer*. 102Q-2-1

Kino-Oaz
vis a vis dworca kolejowego.

D ztś i dni n a s tę p n y c h

=  M ą ż
za 500 rpil jonów

Farsa try sk a jąca  humorem vr 4 akt. aa tle  przygód am erykańskich m iljard trów

z Ery&ą Nilson w ro li głównej.
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Austro -  Węgierskiem 
obozie jshców

nątura .

„Redaktor odpowiedzialny JOZEF OSKOLSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia .KUR JER A ZAGŁĘBIA" ul. Dęblińska Nr. 7.
Za pozwoleniem cenzury niemieckiej.
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